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0 XXIP Rocznic? powstania 1863 r.
Za dni niewiele przypada rocznica 

powstania Styczniowego, tein szczegół- 
niej pamiętna, iż Rząd Narodowy roz­
począł g o  od ogłoszenia manifestu, w któ­
rym wszyscy mieszkańcy Polski ogło­
sz en i bez różnicy stanu, wyznania i ję ­
z y k a , ja k o  r ó w n i w  obliczu prawa i lud 
z o s t a ł  u w ła sz c z o n y

Nie brakło jednak i czynów’ bohater­
skich w  dniu 22 Stycznia 1863 r.

M łodzież p o lsk a  o d w a ż n a , w a le c z n a  i 
m iłu ją c a  O jczy zn ę , z a g ro ż o n a  w y ła p a ­
n ie m  do w o js k a  m o sk ie w sk ie g o , a  p o ­
ru s z o n a  m o ra ln ą  o b e lg ą , p o m n ą  p rz y te m  
p r a w  n a ro d u  p o lsk ie g o  do w o ln o śc i i 
n ie p o d le g ło śc i, rz u c iła  się  w  trz y d z ie s tu  
s z e śc ia c h  m ie jsc o w o śc ia c h  K ró le s tw a  
p o lsk ie g o  n a  m o sk ie w sk ie  za ło g i. W a lk a  
ro zp o c zę ła  się  w  P łockiem ., g d z ie  nacze 
n ik ie m  w o je w ó d z k im  b y ł Z y g m u n t  P a  
d l e w s h i ; w  A u g u s to w s ld e m  g d z ie  n a ­
c z e ln ik ie m  b y ł A n d r u s z k ie w ic z ; w  i  o - 
d la s k ie m  g d z ie  n a c z e ln ik ie m  b y ł W aten-  
ty  L e w a n d o w sk i ; w  L u b e ls k ie m  g dzie  
n a c z e ln ik ie m  b y ł Leon F r a n k o w s k i , 
w  S a n d o m ie rsk ie m  i K ra k o w sk ie m  g d z ie  
n a c z e ln ik ie m  b y ł M arjan Langiewicz, 
w  K a lisk ie m  g d z ie  n a c z e ln ik ie m  by ł 
Bronisław  R u d z k i  i w  M azow ieck iem  
g d z ie  n a c z e ln ik ie m  b y ł R om an  M ie-  
I e c k i  •

Oto miejscowości, w  których bohater­
stwo belwederskiej młodzieży 2u Listo­
pada 1830 r .,  znalazło w nocy 22 bty- 
cznia 1863 r. naśladow ców : P u łtu sk ,  
Maków  (Steinkeller), Płońsk, Ciołków  i 
Płock  (Zegrada), Raciąż  (Wolski), Pra-  
snusz Dębsk  (Kolbe), Łomża, Łodz,  
B olim ów  Szadek, P io trków  (W asi­
lewski, Radom sk  (Grekowicz), Przedecz 
(Kurkowski), B urzen in  (Drohomirecki), 
J e d l n o ,  B o d z e n t y n ,  S z y d ł o w i e c  (Lan­
giewicz), Kielce, R a d o m , Lubartów  |

(Leon Frankowski), Kodeń, Bukowa,  
S aw ina , Ł om azy , Szczebrzeszyn (Gra- 
mowski), Ł u k ó w ,  R adzyń , S toki ,  Ja­
nów, N ie m iró w , Biała  (Rogozińśki 
Roman), Łapy, S uraż  i Stelmachów.

Bohaterstwo polskiej młodzieży było 
nadzwyczajne. Bez należytego uzbroje­
nia, mając zaledwo liche strzelby my­
śliwskie, stare pałasze, piki, kije i kosy, 
uderzyli przecież odważnie na koszary 
regularnego, doskonale wyćwiczonego i 
d o sk o n a le  uzbrojonego w n s k a  moskiew­
skiego.

Kto wie jak  jest trudną rzeczą rozpo­
czynać powstanie, jakiej odwagi potrze­
ba, jakiej wiary i poświęcenia, aby ude­
rzyć na karne zastępy w’ojska najpotęż­
niejszego i najrozleglejszego państwa na 
świecie, ten z nami się zgodzi, że mło- 
(1 / u. )  n n lsU a . r ln ia  22 Stycznia 1863 rokudzież polska dnia 22 Stycznia 1863 roku 
przewyższyła w bohaterstwie młodzież 
belwederską, która nie była lak opu­
szczoną, wiedziała bowiem iż z nią ra ­
zem występuje armia polska, dobrze 
uzbrojona i wyćwiczona do boju.

W incenty Pol w zbiorku małym poe­
zji natchnionych przez W’ypadkt 1863 r., 
który wydał (1864) w Lipsku u Brock - 
hausa p. t. K ilka  kart  z krwawego ro ­
cznika,  mając w  myśli bohaterstwo 
walczącej młodzieży, ożywionej tym sa­
mym wielkim duchem, jakim  byli oży­
wieni ojcowie nasi, c° świat cywilizo- . 
wany zasłaniali piersiami swemi przed* 
barbarzyńcami, rzekł te śliczne a  praw-^ 
dziwę słow a:

Jakże się dziwnie plotą one dzieje 
Stare z nowemi — bez końca, początku,
Z jednego ducha i z jednego wątku,
Widzę i czytam : wszędzie epopeje !
W krótce potem młodzież litewska na 

Żmudzi, Litwie i Białorusi, później zaś 
młodzież na Wołyniu, Podolu i Ukrainie 
dała początek powstaniu w swoich pro­
wincjach, w których aby powstać po­
trzeba było jeszcze większej wiary, więk­

szej odwagi i większego poświęcenia niż 
w  królestw ie Polskiem.

To też bohaterstwo tamtejszej mło­
dzieży doszło do zupełnego siebie zapar­
cia, do męczeńskiej nawet wyżyny !

Dopóki istnieć będą ludzie uczciwi na 
ziemi, zdolni odczuwać czyny wzniosłe, 
dopóty będą więcej podziwiać i czcić 
bohaterstwo młodzieży polskiej pod So- 
łowiówką, niż bohaterstwo Greków pod 
Termopilami, było bowiem szczytniejsze 
i piękniejsze.

Młodzież o której mowa wyszła z Ki­
jowa pomiędzy lud aby mu zwiastować 
dobrą nowinę. Chodząc od wsi do wsi 
odczytywała mu bowiem Złotą Hramotę  
Rządu Narodowego, przez którą lud ru ­
ski stawał się równym w obliczu prawa 
z dawnymi swoimi panami, stawał się 
wolnym i uwłaszczonym obywatelem 
kraj u !

Jędza atoli historycznej nieufności obu­
dzona przez carskich czynowników, pod­
burzyła lud ruski przeciwko apostołom 
wolności. Chłopi w  broń zaopatrzeni i 
komenderowani przez asesora zatrzymali 
naszych bohaterów pod Sołowiówką.

Młodzież była uzbrojoną i wystarczy­
łoby strzałów kilkanaście ażeby rozpro­
szyć gromadę podburzoną. Naczelnik 
atoli’ tej młodzieży A n to n i  Jurjewicz,  
którego zwłoki spoczywają tu pomiędzy 
nami na jednym z cmentarzy paryzkich, 
wystąpił naprzód i rzekł: « Strzelać do 
was n ie  będziem y i w o l im y  w szyscy  
zginać, n iż  jednego z was braci n a ­
szych zabić. P rzy n o s im y  w a m  wolność  
i własność a n ie  wojnę.  »

I jak  powiedział tak zrobili. Złożyli 
przed chłopami broń, którzy podle i nie­
godnie napadli na bezbronnych.
D Polska młodzież na Rusi urodzona po­
zwoliła bez skargi i wyrzutu skórę z sie­
bie zdzierać na wpół pijanym chłopom, 
bić i mordować, byle tylko nie stać się 
winnymi w obec zasady braterstwa. 

l Tylko kilku najstraszliwiej pokaleczo-
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nych i bez przytomności odwieźli jako 
jeńców do Kijowa— reszta legła śmier­
cią męczeńską i przykryła ją  sołowiecka
mogiła.

Był to czyn przebłagania! Synowie 
szlachty, która uciskiem tego ludu 
zgrzeszyła, odpokutowali za grzechy
ojców !

Krew tych męczenników okaże kiedyś 
swoją potęgę, tworząc nowy węzeł po­
między Rusią a Polską. W  imię idei 
braterstwa przelaną była i aktu brater­
stwa dokona.

W  czynie tym wyraził się charakter 
wysoce moralny i wzniosły powstania 
1863 roku., które walczyło nawet w  tych 
okolicach, gdzie dotąd nie było powsta­
nia przeciwko Moskwie, walczyło bowiem 
za Dnieprem przy wschodniej granicy 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Krew jaką wylała oznaczyła więc 
na nowo obszar Rzeczypospolitej i wy­
raźniej szą uczyniła tę granicę od Moskwy, 
która się już zacierać zaczęła. Chociaż 
więc prawosławie tam górą i polskiej 
mowy mało słychać, przecież i tam za 
Dnieprem, krew swą Białorusini wylali 
pod przewództwem Ludwika Zwierzdow- 
skiego naczelnika województwa Mohi- 
lewskiego, aby nią na karcie dziejów i 
w  aktach politycznych toczącej się spra­
wy oswobodzenia, zapisać swe prawo i 
swą wolę do pozostawania w  dawnej 
z Polską łączności.

Choćbyście więc prześladowcy nasi i 
i tyrani wytępili na Litwie i Białorusi, 
na W ołyniu, Podolu i Ukrainie religią 
katolicką i polską mowę, przecież nie 
dokażecie aby pęknął węzeł duchowej 
łączności.

Jakimkolwiek by językiem tamtejsza 
ludność mówiła i jakąkolwiek by religią 
wyznawała, połączy się znowuż z Polską 
w dniu oswobodzenia Ojczyzny, gdy 
pułki polskie tam się zjawią wraz z sprzy­
mierzonymi czy bez sprzymierzonych ; 
połączy się jak  się złączyła za czasów 
Jagiełły, gdy ani katolików, ani Polaków 
tam nie było.

Duch, usposobienie, wspólnie przeżyta 
dola i niedola, wolności interesa i wspól­
na cywilizacja ciągnie ludność litewską, 
białoruską i małoruską do Polski, jak ją 
pociągały przed wieki.

To, co tę ludność odtrącać mogło od 
wspólnej Rzeczypospolitej, pogrzebane 
na wieki w  mogile sołowieskiej.

Święćmy więc bohaterskie powstanie 
1863 r . , które było podjęte w imię nie­
podległości, równości i braterstwa ludzi 
i ludów Rzeczypospolitej i uroczyście 
obchodząc jego rocznicę, wydobywajmy 
z niego nauki i wskazówki, jakie nam 
ulegając przemocy zostawiło.

W rogowie Polski zewnętrzni i we­
wnętrzni cisnęli na nie potwarzami, 
ażeby sparaliżować tę wielką moralną 
siłę, jaka tkwi w jego wypadkach ; aże­
by zaćmić blask tych idei, jakie za jego 
przyczynieniem wystąpiły na horyzoncie 
polskiej myśli i polskiego życia !

Rozpatrujmy się w dziejach tego po­
wstania wzrokiem nieuprzedzonym, ani 
też pessymizmem wykrzywionym, lecz

jasno, prosto widzącym i z szczerą wolą 
sprawiedliwego sądu — a przegląd ten 
wzmocni nam duszę i napełni narodową 
dumą serca nasze i ręce ukrzepi do 
pracy.

W róg i jego pomiędzy nami sprzymie­
rzeńcy przez słabość charakteru, w zło­
ści i nienawiści swojej zarzucili błotem 
oszczerstwa tę krew przelaną w  1863 r. 
ażeby ona nie mówiła do młodego poko­
lenia o prawach narodu do stanowienia
0 sobie samym, o jego wolności i niepo­
dległości !

W ięc odrzućmy to błoto nikczemności
1 oszczerstwa, nie powtarzajmy głupich 
i podłych oskarżeń na tych, co za broń 
chwycili, lecz wzbudzajmy w sobie ich 
wiarę w Boga i w jego sprawiedliwość, 
która tyle cierpień, tyle męztwa, ofiar i 
krzywd zadanych naszemu narodowi 
nie zostawi bez nagrody wolności i nie­
podległości.

Czyżby najezdnicy i tyrani dla tego, 
że m a j ą  przemoc, nabyli prawa do pano­
wania nad n a m i; czyżby ucisk, prześla­
dowanie i najokrutniejsze znęcanie się 
tworzyło fundament pod tern panowa­
niem ?

Nie, n ie !
Pamiętajmy że Bóg daje zwycięztwo 

tym, co od swego słusznego i dobrego 
prawa nieodstępują, co nie frymarczą 
duchem, co podle karków nie nachylają 
przed tyranami, co wytrwale pracują i 
bronią narodu swojego i Ojczyzny: co 
są w sercach niewinni, mężni i bez bo- 
jaźni, gotowi umrzeć za świętą sprawę 
w każdej chwili, ale też wiedzą jak 
w  każdej chwili dla niej żyć i działać po­
trzeba.

Niezrażajmy się niepowodzeniami!
W  g ó rę  serca, w  górę m yśli!
 W r ó g  srodze ciemięży
Ale na końcu tylko Bóg zwycięży !
Memento P a n ie ! Memento ! Memento'.
Przyj m krew niewinną przez oliarę świętą! 

■<  .

Towarzystwo Polskie w Kolonii
Tow arzystwo Polskie w Kolonii, o którego 

założeniu i pomyślnym rozwoju, doniósł nam 
nasz korrespondent Z  nad R enu  ogłosiło 
Spraw ozdanie  za p ierwsze półrocze swego 
istnienia, to je s t  od dnia 3 Maja do 1 Listo­
pada 1884 r.

W  sprawozdaniu  tern je s t  ustęp, zawiera­
jący  n iewłaściwą wycieczkę przeciwko na­
szemu korrespondentowi, bardzo sp rzy ja ją­
cem u Tow arzystw u polskiemu w Kolonii.

P isząc  o Polakach, jacy  przybyw ali do 
Kolonii, wspomniał,  że w  ich liczbie znaj­
du ją  się wyrobnicy i parobcy, szukający za­
robku, rzemieślnicy i oficialiści niemogący 
w  k ra ju  znaleść dostatecznego u trzym ania .  
W  tern je g o  doniesieniu n i e m a  dla nikogo 
ubliżenia, bo szukanie pracy nie je s t  przecież 
zdrożną rzeczą a wyrobnik  i parobek jeżeli 
j e s t  uczciwym i dobrym Polakiem je s t  godny 
takiegoż samego uznania i czci j a k  i ci 
w szyscy co pracują ja k o  nauczyciele, księża, 
urzędnicy, rolnicy, jenera łow ie ,  p raw o d a­
wcy lub rządcy kraju , jeżeli są ludźmi ja k  
tamci uczciwymi i dobrymi Polakami.

Że doniesienie naszego korrespondenta nie 
j e s t  j a k  tw ierdzi sprawozdanie fałszywą.

wieścią, m am y dowód w  liście wyrobnika, 
p isanego do nas z Kolonii i w  samemże 
sprawozdaniu.

Autor spraw ozdania  pisze bowiem « obecni 
tu rzemieślnicy są w większej części ludzie, 
k tórych tu przygnała chęć w yćwiczenia się 
w  sw oim  fachu, aby następnie sw ą um ie ję t­
ność lepiej spożytkować w O jczyźn ie .»'

C hw alebne to postanowienie, cieszymy się 
z niego, zw racam y je d n ak  uw agę , iż jeżeli 
ci, co przybyli do Kolonii po naukę (o których 
także pisał nasz korrespondent)  s tanow ią 
większość, więc musi być mniejszość, co 
ju ż  nie dla w yćwiczenia się w  sw oim  fachu, 
lecz dla zarobku przybyła do Kolonii.

Sprawozdanie więc stw ierdza fakt opisany 
przez naszego k o r re sp o n d e n ta ! Za cóż więc 
gn iew  na niego ? Czyż w arto  było uwłaczać 
mu za to tylko iż nie powiedział, że ci się 
zna jdu ją  w  większości, którzy po naukę 
przybyli ?

On się wyraził o je dnych  i o d rug ich  
z jednakow ą sym patją  i z szacunkiem ja k o  o 
braciach i dobrych synach Matki Polski i nie 
spodziew ał się, że za serdeczną życzliwość 
dla T ow arzystw a i zalecenie go uw adze 
publiczności czytającej K urjera  Polskiego 
w P a ryżu , nazw anym  zostanie t  samozwań­
cem. »

Niechże na raz drugi sp raw ozdaw cy  m ło­
dego tow arzystw a kolońskiego będą rozw aż­
niej si w  rozpoznawaniu co je s t  p raw dą a co 
fałszem, i złem za dobre nie płacą swoim 
przyjaciołom.

Zaliczając się do ich rzędu, radujem y się 
z rozw oju  T ow arzystw a i z rozumnej a za­
cnej pracy je g o  członków i przewodników.

Botowi zawsze do poparcia wszystkich 
użytecznie działających polskich towarzystw , 
duchem patrjo tycznym  ożywionych, poda­
jem y ważniejsze szczegóły, ze spraw ozdania  
Towarzystwa polskiego w Kolonii, z opusz­
czeniem ustępu, z którym przeprowadziliśmy 
polemikę.

Z tych szczegółów przekonają się czytel­
nicy ja k  wspom nianeTow arzystw o pomyślnie 
i chwalebnie się rozw ija  i zasługuje  na 
ogólne poparcie.

« Poraź p ierwszy w ystępu jem y publicznie 
z rachunkiem półrocznej naszej działalności. 
Z tego czujemy obowiązek w  szerszych s ło ­
w ach sześciomiesięczny nasz żyw ot zazna­
czyć.

Długi czas Polacy zamieszkali w  Kolonii 
żyli w  odosobnieniu, nie m ając  ogniska, 
k tóre mogłoby ich łączyć z k ra jem  i między 
sobą zarazem.

Potrzeba tego ogniska zarysow ała  się 
w  początku bieżącego roku w  projekcie za ło ­
żenia Tow arzystw a Polskiego, które, dzięki 
ogólnej ochocie i żyw em u za in teresow aniu  
się jednostek ,  dnia 8 Maja r. b. zawiązanem 
zostało, a po ukończeniu najważniejszych 
czynności organizacyjnych, obchodziło u r o ­
czyste otwarcie  23 Czerwca r .  b. przy 
współudziale sympatycznych naszych przy­
jació ł  Czechów i Szw ajcarów  i piśmiennem 
pozdrowieniu kilku polskich T ow arzystw .

Celem T ow arzys tw a  je s t  wspólna nauka, 
pomoc i zabawa.

Te trzy kierunki s ta ra liśm y się w  kółku 
naszem rozw inąć o ile niewielkie jeszcze 
siły nasze, pomoc jednostek  i bratnich Insty- 
tucyj Polskich  pozwoliły.

W  pierwszym  dniu T o w a ­
rzystw o l ic zy ło  i   18 członków

W  ciągu półrocza przybyło . 18 «

R azem  . . .  31 członków
W y stąp i ło  z Tow arzystw a 

z pow odu w y ja z d u ......................  7 c

Pozostało 24 członków
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Za w ysokie zainteresowanie się losami 
naszego Towarzystwa i okazaną nam pomoc 
moralną i materyjalną zaprosiliśmy pana 
Agatona Gillera na naszego honorowego 
członka ; tenże tytuł udzieliło Towarzystwo 
byłym członkom swoim  p- p. Józefowi 
Jabłkowskiernu i Karolowi Braun za gorliwą 
pracę około założenia Towarzystwa i dal­
szego jego  rozwoju.

Posiedzeń zwyczajnych To­
w arzystw o odbyło................... 32

Nadzwyczajnych..................  3

Razem . . .  35
Przeciętnie liczba obecnych członków na 

posiedzeniach wynosiła 14.
Na posiedzeniach odczytane były nastę­

pujące prace : p. B r. Szumowicz, rozprawę 
p. t. «W iedza jest najlepszem bogactwem  ;» 
p. Ad. Freisler rozprawę « O m owie ojczy­
stej ; » p. Br. Szumowicz « B olesław  Chro­
bry król ; * p. w t .  Gaberle « O Historyi; » 
p . K . Braun « O poezyi; » p. Br. Szumowicz 
« O wzajemnej pomocy » i. « W e wnętrzu 
ziemi. » Oprócz powyższych prac odczytano 
kilka tendencyjnych n o w e li, artykułów  
z gazet, broszur, etc. Resztę czasu w ypeł­
niały obrady tyczące się interesów Towarzy­
stwa , odpowiedzi na zapytania złożone 
w skrzynce i ogólna rozmowa.

Towarzystwo urządzało w spólne w yciecz­
ki w  okolice Renu, aby przy swobodnej za­
bawie i w esołości, poznać się bliżej. Zdzi­
wiony stary Ren przysłuchiwał się  obcej 
sobie poważnej melodyi narodowego hymnu 
i żywej skocznej krakowskiej piosence która 
w naszych sercach budziła uczucie brater­
stwa. W spólne zbliżenie się nie było trudne i 
z tego powodu, że żyw ioły zebrane w  T ow a­
rzystwie naszern, pod względem  ogólnego  
wykształcenia, harmonizują się w  pewnym  
stopniu.

Na początku półrocza zarząd Towarzystwa  
składał się z 7 członków :

Przewodniczący p. Br. S zum ow icz; za­
stępca p. W t. S e id li tz ;sekretarz p. K. Braun; 
zastępca p. A. Freisler -, kassyer p. dabłkow- 
ski; i bibliotekarz p. W t. Gaberle; zastępca  
p. b . Bieniszewski.

Z powodu wyjazdu p. p. Brauna i Jabł- 
kowskiego urząd sekretarza otrzymał p. A. 
Freisler, zastępcą tegoż jest p. J. Kowalski, 
kassyerern p. L. Roge.

Btan biblijoteki przedstawia się jak nastę­
puje: Posiadam y 86 dzieł w  115 tomach i 
94 broszur, z tego 52 dzieł w  77 tomach 
w  języku polskim i 34 dzieł w  38 tomach 
w języku francuzkim.

W szystk ie książki i broszury otrzymało 
Towarzystwo w  darze już to od osób pry­
watnych, już od polskich Towarzystw  i tak:

Od Towarzystwa Polskiego Historyczno- 
Literack. w  Paryżu dzieł 76 w 104 tomach
1 54 broszur; od p. Agatona Gillera dzieł 3 
w 4 tomach i 20 broszur; od p. Karola Brauna 
6 broszur; od p. Zbikowskiego dzieło 1 tom 
1; od Towarzystwa Polskiego Katolickiego  
w  Berlinie dzieł 5 w  5 tomach i 14 broszur; 
od p. B. Limanowskiego dzieło l w i  tomie
2 broszury.

Treści historycznej lub naukowej jestz  tych 
dzieł 66 powieści, opowiadań i t. d. 20. 
Broszury są treści rozmaitej.

Książek wypożyczyła biblijoteka tylko 46 
tomów, gdyż zeledw ie od 2 m iesięcy jest  
czynną. Czytelnia posiada 5 pism :

« Dziennik Poznański » i « D ja b e t» za pół 
c e n y ; t Kuryer Polski w Paryżu  », « Z yoda  » 
i « P rzy ja c ie l » z dodatkiem « Gazeta dla 
dzieci », za darmo. Szczupła liczba pism nie 
zadawalnia całkow icie potrzeb naszych co ze 
w zględu na stan kasy czas jakiś trwać. musi.

Szanownym Ofiarodawcom , Tow arzy­
stwom  i Redakcjom, składamy nasze ser­
deczne podziękowanie za książki i pisma, 
przy pomocy których możemy z pewnym  
skutkiem wypełniać pierwszy cel naszego  
Towarzystwa to jest wzajemne kształcenie 
się. Tylko z pomocą powyższych środków  
silniej na obcym gruncie trzymać się będzie­
my 1 z oddaloną Ojczyzną mocniejszy w ęzeł 
nas zwiąże.

Stan kassy wyraża się  jak następuje: 
W płynęło  ze składek

członków .................................Marek 77 pf. 50
Ofiary członków   « 29 « 48
Ofiara Towarz. Polsk.

Katolic. w  B erlin ie  « 5 « —
Oliara p. A .  Zbikow- 

sk ie g o ........................................  « 4 « —

Razem Marek 115 pf. 93 
Rozchód Towarzystwa  

w y n o sił......................................  « 72 « 04

Pozostaje na 2 półrocze Marek 43 pf. 89 
Na zakończenie naszego sprawozdania 

wspom inamy kilka szczegółów  naszej na 
zewnątrz diałalności.

Towarzystwo przesłało pogorzelcom
w Bolewicach (w Poznańskiem) składkę zło­
żoną dobrowolnie przez członków w  ilości 
Marek 6 pf. 5 na ręce p. Mroezkiewicza. 
Polskiem u izraelicie, który w  podróży okra­
dzionym z o s ta ł, udzieliło Towarzystwo  
wsparcie na dalszą podróż, sprawdziwszy  
św ia d ectw a , potwierdzające fakt okra­
dzenia.

Na zaproszenie Towarzystwa Robotników  
Polskich w Londynie i Młodzieży Polskiej 
« Ognisko » w  W iedniu o przyjęcie udziału 
w uroczystościach rocznic założenia tych 
Tow arzystw , przesłaliśm y piśmienne po­
zdrowienie, jak również i Tggcarzystwu m ło­
dych Przemysłowców w Poznaniu  w rocznicę 
lO-lemiej jego  działalności.

Uczestniczyliśm y także na uroczystości 
Towarzystwa Szwajcarów  w Mulheim nad 
Renem, (pod koloniją) gdzie doznaliśmy  
nadzwyczajnej gościnności i otrzymaliśmy 
wyrazy niekłamanych uczuć przyjaźni. Sto­
sunki te utrzymujemy nadal bo [ to 
ziarnko.

Kolonija dnia 1 Listopada 1884 r. 
o  , Za tow arzystw o

ekre ta rz: Przew odniczący:
A .  F r e i s l e r . B r . S z u m o w i c z .

O Ś W I A D C Z E N I E
Bezimienny korespondent Kuriera P o l­

skiego w Paryżu, w  liście « nad jeziora  
Genewskiego » pisząc o broszurze wydanej 
m P- t. « Głos polski zbiorowi/
w sprawie Narodowego Muzeum w Rapper 's- 
u y  u », twierdzi iż a wszystkim tu w Szw aj­
em ji wiadomo jest, iż autorem głosu  tego 
jest osoba mezasiadająca w  Komitecie, 
dana” 1611111 które&° broszurą została w y-

Komitet nie omieszka odpowiedzieć na 
mniemaną krytykę powyższej broszury.

ymczasem zaś, odpychając fałszyw y d o­
mysł korespondenta Kurjera , który go jako  
iz tc z  wszystkim  w  Szwajcarji wiadomą  
podsunąć pragnie, z pogwałceniem  prawdy, 
powagi też Komitetu i stwierdzających bro­
szurę podpisów, zjednoczone Tow arzystw a  
Polaków  w Szwajcarji oświadczają raniej- 
szem , iż : 1) rzeczona broszura niewątpliwem  
i zbiorowem je s t dziełem całego Kom itetu,

2) iż podpisani na niej panowie L. Michalski 
jako przewodniczący i T . W itkowski jako 
sekretarz Komitetu, są rzetelnym i jej przed­
stawicielam i w  obec Towarzystwa Polaków  
i publicznej opinii kraju. 3) W brew  podsu­
wanym  przez bezimiennego korespon­
denta tendencj’om, Towarzystwa Polaków  
w Szwajcarji śpieszą stw ierdzić jaw n ie , iż 
przewodnią myślą powyższej broszury je s t  
jaw na, publiczna krytyka nieprawidłowego  
zarządu Muzeum w  Rapperswylu, szkodli­
wego dla sam ejże Narodewej Instytucji, sa­
m owolne w reszcie i niemniej nielegalne 
szafowanie pablicznych funduszów przezjej 
dyrektora; jedyną zaś jej pobudkę w yw o­
łanie czy przyśpieszenie żądanych dotych­
czas napróżno, piśmiennych publicznych 
sprawozdań i reform .

R zeczyw isty i prawdziwy autor broszury 
t. j .  Komitet Towarzystwa Polaków, obcym  
jest zgoła przypisywanym sobie uczuciom  
« osobistej nienaw iści, n iechęci, w ym ierza­
nia strzału w osobę hr. Platera », zarzuca­
nia mu « nieuczciwości lub oszustw a r za­
poznania wreszcie i podkopywania same^oż 
Narodowego Muzeum. W szystk ie te mniej 
lub w ięcej nieszlachetne pobudki i cele, jako 
wstrętne sobie i nieznane, a podsuwane 
tylko przez bezim iennego korespondenta, 
podpisane tu Towarzystwa Polaków , jako- 
też wybtany z ich łona Komitet, odrzucają 
jaw n ie , zwracając je  ich autorow i. . . .

La Towarzystwo Polskie w  G en ew ie:
W . B a n d u r s k i , sekretarz,

B .  L i m a n o w s k i , biblolekarz,
I I .  T h o r z e w s k i , kassjer.

Za Tow arzystw o Polskie w  Zurychu : 
L i p s k i , sekretarz,

F r . ^S t a s i u k , bibliotekarz,
E m i l  S z y m a n o w s k i , kassjer.

Uwaga od redakcji. — Kerespondent nasz 
Z  nad Genewskiego jeziora  nie odmawiał zu- 
richskiej broszurze p . t. Głos polski zbioro­
w y w sprawie Narodowego Muzeum w R a p ­
perswylu  charakteru zbiorowego i wymienił 
nazwiska podpisanych członków Komitetu 
ob. L Michalskiego i T . W itkow skiego. 
Tw ierdzenie korespondenta, iż autorem jest 
osoba znana w Szwajcarji, nie odbiera bro­
szurze charakteru zb iorow ego. Zawsze bo­
w iem  tak bywa, iż komitety, które w  im ie­
niu sw ojem  wydają dzieła, czy to odezwy  
poruczają napisanie takowych" jednej oso­
bie, posiadającej zdolność i um iejętność pi­
sarską. Jeżeli w szyscy zgodzą się  i pochwalą 
treść pism a, staje się ono dziełem  zbioro­
wem  Komitetu. Tak było i w  tym razie na 
co znajdujemy dowody niezbite w  samej 
broszurze, m ianowicie w jedności jej stylu 
i w  zwrotach, porównaniach i wyrażeniach  
w łaściw ych pewnem u autorowi. Gdyby 
dw ie lub w ięcej osób pisało broszurę nie- 
posiadałaby ona tak wybitnego piętna jednej 
indywidualności, spostrzedz by się dała ró­
żnica stylów  i wyrażeń. Korespondent w ięc  
nasz nie bez zasady m ów ił o jednym  auto­
rze. Zasadzie tej nikt zaprzeczyć nie może 
jest ona bowiem wyrażona w  broszurze. ’

Po tern cośm y powiedzieli, okazuje sie  
iż wystąpienie szanownych obywateli repre­
zentujących towarzystwa Polaków  w’ G ene­
w ie i w  Zurichu z twierdzeniem , iż broszura 
jest niewątpliwem i  zbiorowem dziełem Ko 
mitetu i że przedstawicielami tego Komitetu 
są ob. L. Michalski i T. W i t k o w s k i było 
zupełnie zbytecznem  bo korespondent nasz 
pisał toż samo, chociaż wspom niał osobę 
autora. Powtarzamy, autorstwo jednej oso­
by, me odejmuje charakteru zbiorowego  
broszurze.



4 KURJER POLSKI W  PARYŻU

Drugi punkt ośw iadczenia szanow nych 
obywateli, mówi o p rzew odniej  myśli b ro ­
szury, iż była nią kry tyka n iepraw idłow ego 
Zarządu Muzeum w  R appersw y lu  i niele­
galnego szafowania przez ten Zarząd fundu­
szami publiczneini (sic), je d y n ą  zaś pobudką 
było żądanie sp raw ozdań  i reform.

Otóż i to oświadczenie j e s t  zupełnie zby ­
teczne. K orespondent nasz bynajmniej nie- 
zaprzeczał, iż taka była myśl przewodnia i 
taka pobudka w  napisaniu b roszury .  P om i­
nął kw es t ję  legalności żądań Komitetu i za­
s tan aw ia ł  się g łów nie  nad tern, czy sposób 
ja k i  obrał au tor  b roszury  piszący w  imieniu 
Komitetu j e s t  w łaściw y i czy wiedzie do 
celu?

Krytyka jego, acz tylko « mniemana j> w e ­
d ług  obywateli podpisanych na ośw iadcze­
niu, w ykazała przecież dowodnie, iż w y s tą ­
pienie Komitetu w  broszurze było nie tylko 
niewłaściwem i do celu niewiodącem, ale 
w ręcz szkodliwem dla publicznego dobra ; 
wykazała dalej istnienie w  broszurze kilku 
n iesłusznych zarzutów, opartych na błędnej 
informacji, co podało w  w ątp l iw ość  inne 
zarzuty  i zwrócił uw agę , iż w  publicznych 
aktach oskarżenia nie powinno być błędów, 
je d en  bowiem fakt n iepraw dziw y, budzi p o ­
dejrzen ie  przeciwko w szys tk im .

Korespondent nasz w y tk n ąw sz y  b łędy 
broszury ,  nieomieszkał je d n ak  w spom nieć i
0 tern, co było w  niej dobrem i s łusznem
1 poparł cel, do którego dąży Komitet, mia­
now icie też szlachetny je g o  przewodniczący 
ob. L. Michalski, k tórego ani na chwilę 
nie podejrzyw aliśm y o żadną p ryw atę .  De­
siderata , jak ie  koresponden t nasz w y s to so ­
w ał do zasłużonego założyciela N arodow ego 
Muzeum, aby u tw orzył zarząd zbiorowy i 
zdał m u szczegółowe spraw ozdanie ,  z g a ­
dza ją  się w ięc z życzeniami Komitetu i j e ­
steśmy pewni, że sam hr. P la te r  uwzględni 
j e  i do sku tku  doprowadzi,  szczerze bowiem 
j e s t  oddany instytucji przez siebie zało-

Późny jego  wiek nakazuje niezwłocznie 
przystąpić  do zabezpieczenia tejże in s ty tu ­
cji. Bez zbiorowego zaś Zarządu i dok ła ­
dnego spraw ozdania  ze s tanu  i z um ie­
szczenia funduszów, w szelkie inne zabez­
pieczenia byłyby n iepew ne i niedostateczne.

Ze krytyka naszego korespondenta nie- 
podobała się reprezentan tom  szw ajcarsk ich  
tow arzys tw ,  nic w  tern n iem a dziwnego, — 
jeszcze się ten nie urodził, k tóryby w szy ­
stkim dogodził,  — lecz dziwi nas gniewliw y 
ton ich pisma.

Czyż sądzili, że nadanie zbiorowego cha­
rak te ru  dziełu, uw aln ia  takowe od roztrzą­
sania i sądu. W o ln o  im było wystąpić z k ry ­
tyką postawienia pom nika na cześć w alk  o 
n iepodległość i naganie założenie N arodo­
w eg o  Muzeum w  R appersw ylu  oraz jego  
Zarząd, — wolno też je s t  wszystkim, którzy 
są inaczej niż oni przekonani kry tykow ać 
ich w ystąpienie w  broszurze, które miało 
ton tylko skutek, iż opóźniło spraw ozdanie  
i r e fo rm y .

Podpisani reprezentanci szw ajcarsk ich  
tow arzystw  oświadczają w  końcu, iż Korni 
tet, rzeczywisty i p raw dziw y  au to r  zurich- 
skiej broszury, obcym je s t  uczuciom osobi­
stej nienawiści i niechęci do hr .  P la le ra  i 
n iemyślał zarzucać mu nieuczciwości lub 
oszustw a, ani też podkopyw ać Narodow ego 
Muzeum w  R appersw ylu .

Cieszy nas to wyznanie, tom więcej,  że 
b roszu ra  której treść z lubością podał pe­
te rsbursk i K ra j, co niedaw no R us inów  
ogłosił za Moskali, zrobiła nietylko na n a ­
szym korespondencie lecz i na nas u jem ne 
w rażenie ,  które pozwalało przypuszczać

najgorsze  rzeczy. Nie dość tego, odebra li­
śm y wiele lis tów od poważnych osób z n a j ­
su row szą  k iy tyką  b roszury .  W s z y s tk ie  zaś 
były p isane pod ujem nem  w rażeniem  b r o ­
szury ,  w szystk ie  widziały w  zarzutach bez 
należytej ścisłości sform ułowanych i w  sp o ­
sób n iew łaśc iw y w ypow iedzianych chęć 
zniesławienia hr. P la te ra  i podkopania Na­
rodow ego Muzeum.

Nie chcąc rozdrażniać stron dość ju ż  na 
siebie pogniewanych, niedrukow aliśm y tych 
listów.

Pragn iem y spokoju i zgody pomiędzy em i­
grac ją .  Poniew aż zaś przedłużająca się po ­
lemika m ogłaby jeszcze  bardz ie j  pow aśn ić  
rodaków  naszych w  Szwajcarji,  więc oznaj­
miamy, iż zadowoleni z oświadczenia , iż 
Komitet nie miał intencji zarzucać założy­
cielowi Narodowego Muzeum w  R a p p e r s ­
wylu nieuczciwości lub oszustwa, zamykamy 
polemikę w  przedmiocie broszury  zurich- 
skiej.

r o z m a i t o ś c i
Donosiliśmy już ,  że posłowie polscy 

w  parlam encie pruskim w  Berlinie podali 
przez ks. Jażdżew skiego  w niosek  o ró w n o ­
uprawnieniu  języka polskiego w  Sądzie.

Gdy przyszedł ten wniosek na porządek 
dzienny na jednem  z posiedzeń przed Bo- 
żem Narodzeniem, dnia 18 G rudnia 1884 r. ,  
sekretarz s tanu  Schelling, imieniem rządu 
oświadczył,  iż rządy zw iązkow e niemieckie 
nie są  usposobione do rozpatryw ania  tego 
wniosku . W e d łu g  nich niema pow odu  do 
naruszania obecnych stosunków, ponieważ 
sądow nictw o pańs tw ow e uw zględnia w  do­
stateczny sposób język .

W iadom o, że to pańs tw ow e niemieckie 
sądownictw o wykluczyło zupełnie język 
polski. Na ziemiach polskich przez Polaków  
zamieszkałych niewolno Polakow i wnieść 
do sądu  skargi i podania w ję zy k u  polskim, 
niewolno się mu bronić po polsku i odpo­
wiadać po polsku. Czasem tylko, bardzo 
rzadko używa sąd tłumacza.

To narzucenie języka  niemieckiego sądo­
w n ic tw u  na ziemiach polskich w Poznań- 
skiem , Prusach  Zachodnich, w  W arm ii ,  na 
Mazurach prusk ich  i w Górnym Szlązku 
sp raw iło ,  że dla Polaków pod rządem  p ru ­
skim znikła sprawiedliwość. S traszne to na­
dużycie władzy, tyrania b ez l i to śn a ! S p ra ­
w ied liw ość oddano w  zależność od polityki, 
uczyniono narzędziem wynarodowienia. T a ­
kie to pogwałcenie i w yrzucenie  języka 
polskiego nazywa rząd pruski,  dos ta te ­
cznym uwzględnieniem języka  polskiego!

Oświadczenie Schillinga znaczy, że Bi- 
sm a rk  przeciwny je s t  sprawiedliwości dla 
P o i a k ó w  i dla tego wniosek o ró w n o u p ra ­
w nieniu  języka polskiego w sądzie, chociaż 
go parlament przyjmie, odrzuci.

Par lam ent jednak  na to zw racać  uw agi 
nie powinien. Cieszy nas, że na ow em  p o ­
siedzeniu większość Niemców okazała się 
przychylną polskiemu wnioskowi i znaczną 
p rzew agą  głosów odesłała go do Komissji.

Posłow ie  polscy mają uzasadnioną na­
dzieję, że w Komissji przychylna zapadnie 
uchw ała ,  a potem, że i w iększość Izby 
w niosek  Komissji przyjmie, ale są także 
pew ni,  że rząd odmówi uchwale parlam entu  

- swej aprobaty . . . . .
Do większości g łosującej za polskim 

wnioskiem  należeli katolicy z centrum  i so- 
cja ln i-dem okraci z ostatecznej lewicy. Ci 
ostatni gorąco przemawiali za słusznością

polskich żądań, a Liebknecht wyrzekł,  że 
Polska m usi byt swój niepodległy odzyskać 
i odzyska.

Niemieccy socjaliści lepiej się w ięc  zapa­
tru ją  na sp raw ę  polską od socjalistów p o l­
skich « Proletarjatu  ».

★
*  *

Czytamy w  K urjerze Lwowskim  : Że mło­
dzież un iw ersy tecka w  W a rsz a w ie ,  w  sk u ­
tek rozporządzeń Apuchtina pozostaje pod 
formalnym nadzorem policji, dowodzi także 
i najnowszy ukaz  w arszaw sk iego  satarapy.
Z powodu zawieszenia w ykładów  na święta 
Bożego Narodzenia, ogłasza on, iż każdy 
z akadem ików  s tarać  s ię  m usi o osobne ze­
zwolenie policji na opuszczenie m urów  
W a rsza w y ,  niezależnie od urlopu, udzielo­
nego przez w ładze szkolne. Po przybyciu 
na miejsce pobytu przez św ięta, obowiązany 
je s t  każdy akadem ik składać sw oją  legity­
m acją odnośnym władzom, po w siach  w ó j ­
tom i znów bez ich zezwolenia nie wolno mu 
wyjeżdżać chociażby z wizytą w  sąsiedztwo. 
N iestosujących się do tego rozporządzenia, 
po powrocie w ładze szkolne nie będą przyj­
m ow ały  na U niw ersy te t .  Taka j e s t  treść  
najnow szego  środka  pozbyw ania  się pol­
skiej młodzieży z w arszaw sk iego  U n iw e r ­
sytetu, wynalezionego przez w sz e c h w ła ­
dnego kura to ra .

Co za dokuczliwa niewola .  Ucząca się 
młodzież trak tow ana  j e s t  ja k  złoczyńcy sk a ­
zani do katorgi.

*
*  *

W iadom o w  ja k  niezgodny, podstępny  
sposób postąpił rząd carski ze szlachetnym 
przywódzcą deputacji  Unitów podlaskich do 
Papieża, Janem F rankow skim . Sam  Hurko 
na zapytanie telegraficzne przesłał pozw ole­
nie pow ro tu .  F rankow sk i wrócił i został 
zaraz na granicy  uwięziony, a nikomu z k re ­
w nych i przyjaciół nie pozwolono w idzieć 
się z nim w cytadelli w arszaw sk ie j ,  tej od 
tak daw na arenie polskiego m ęczeństw a . 'C o  
się z nim stanie, czy odbędzie się formalny 
sąd nad nim za to, że w  obronie wolności 
sumienia ośmielił się prosić Papieża, aby  
skarg i  Unitów przedłożył carowi, czy go 
przesłuch iwano i j a k ?  O tein nikt nie w ie ­
dział. W iadom o tylko jedno , że prócz F ra n ­
kowskiego nie uwięziono nikogo, że zatem 
szlachetny ten palrjo ta  i męczennik umiał 
sam ponieść cały ciężar m niem anej w iny . 
Obecnie n iewątpliw ie stw ierdzono, że F ra n ­
kow ski zesłany został na trzy lata do K iry-  
łowa w  gubern ii  Now ogrodzkiej .  W yw ieź l i  
go z W a rsz a w y  tajemnie, bez futra  pomimo 
mrozu, po które niepozwolono mu do domu 
posłać. F rankow sk i s tanął  w  Kiryłowie 
1 Grudnia 1884 r .  Co będzie z nim po tych 
trzech latach? Bogu tylko wiadom o. K iry-  
łów  j e s t  to m ałe  miasteczko pow iatow e li­
czące 4,000 m ieszkańców, położone o 4,700 
w iorst (242 mil) od W a rsz a w y  a 654 od P e ­
te rsburga .  Można sobie wyobrazić położenie 
n ieszczęśliwego w ygnańca  w  takiej mieści - 
nie, gdzie o zarobek tak trudno a w aru n k i  
towarzyskiego życia tak trudne dla cz ło ­
w ieka wykształconego, w  takiem oddaleniu 
od k ra ju ,  od ro d z in y . . .

Do tej w iadom ości dodajem y, iż Jan  
F rankow ski, wielkiej duszy i niezłomnego 
cha rak te ru  Polak, j e s t  męczennikiem p r a ­
w dziw ym . W  roku 4862 aresztow any, był 
zesłany na Sybir,  gdzie lat k ilkanaście sp ę ­
dził w  Jakueku .  P rz e d  dw om a laty był zno- 
w uż uwięzionym przez wiele miesięcy. 
Obecne m ęczeństw o je s t  trzecie  z rzędu. 
Święty  to cz ło w ie k !
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*

* .♦
Dowiedzieliśmy się z Now ej R eform y  o n o ­

wym procesie politycznym w Krakowie, jaki 
się odbył w  G rudniu  1884 r .  w  sądzie w y ż­
szym pod przewodnictw em  prezesa  Sądu 
k rajow ego pana Macieja Czyszczona.

Sąd składali radcy s ą d o w i : pp. Hosflich i 
Lubaszek, oraz sekretarz sądu p . Dobkowski, 
ja k o  aseso row ie .  Pan Dr. Starzew ski zasia­
dał w sądzie jako p rowadzący  pióro.

Oskarżycielem publicznym był p. r r u -  
sning, zastępca prokuratora.

Od pewnego czasu w szystk ie  sp raw y  po ­
lityczno lub socjalne rozstrzygane w sądach 
krakowskich, odbyw ają  się przy drzwiach 
zamkniętych, z wykluczeniem publiczności, 
nie w iem y więc jak i  był przebieg procesu, 
jakie zachowanie oskarżonych a często nie 
wiemy o co byli oskarżeni.

I tym razem wiemy tylko, że sp raw a to­
czyła się o należenie do ta jnego  s tow arzy­
szen ia ,— ale, jak ie  to było s towarzyszenie, 
czy miało cele polityczne, czy też socjalne . 
Nie w iem y, a ciekawości naszej pisma k r a ­
kow skie zaspokoić nie mogą, bo im me wolno 
rozpisyw ać się o procesach przy drzwiach 
zam knię tych.

Sąd  uznał winnymi należenia do tajnego 
stowarzyszenia Tomasza Wesołowskiego i To­
masza Oleją od dłuższego czasu uwięzionych 
i pierwszego skazał na cztery miesiące a r e ­
sztu, d rugiego na jeden  miesiąc aresztu.

Prócz tego dw óch innych, odpow iadają­
cych z wolnej stopy s k a z a ł : W ojciecha K o­
łodzieja  na je d en  miesiąc a resztu  i Stanisła­
wa H eretyka  na czternaście dni aresztu.

*
* *

P ism a kra jow e piszą, że nowa publiczna  
biblioteka w Wilnie, założona w roku  1876, 
obejm uje  16 sal obszernych i posiada p rze ­
szło 61,000 dzieł w 87,000 tomach oprócz 
rękopisów  i dokum entów . Druki na jdaw nie j­
sze s ięga ją  1472 r .

P ism a ,  z których te szczegóły czerpiemy, 
nie poda ją  wiadomości z ja k ich  to polskich 
ruin czy zagrabionych bibliotek utworzoną 
została ta nowa publiczna biblioteka w  W il­
nie. P oniew aż z m uzeum  przez Tyszkiew i­
cza Eustachego założonego pooddahno 
wszystkie przedmioty polsko-litewskie i za­
stąpiono j e  m oskiewskim i, więc n iewątpli­
wie tę nową publiczną bibliotekę utworzono 
z dawniej istniejących w  ten sposób, iż 
wszystk ie książki rzeczywistej wartości, 
zw łaszcza polskie zniszczono lub w y w ie ­
ziono a natom iast pocasyłano mnóstwo d iu ­
ków moskiewskich, ażeby stolica Litwy 
zd a w a ła  się odwiecznem  miastem moskiew- 
skiem. W szakżeż ciągle o tern piszą mo­
sk iew scy publicyści,  że L itw a była zawsze 
krajem  m osk iew sk im  a Jagiełło był p raw o ­
sław nym  zanim Polacy popełnili na nim 
gw ałt  chrzcząc go po katolicku. Nawrócenie 
L itw y przez Polaków  na w iarę  chrześc ijań­
ską to blaga, fałsz, lałsz który miejsca nigdy 
nie miał, to intryga polska. Tak to piszą h i-  
s to r ją  m oskiew scy h is to ry c y !

*
* *

Na guberna to rów  do Siedlec i do Lublina 
w yb iera ją  zwykle jen era łó w , posiadających 
nam iętność prześladowczą.

M oskwin, jakko lw iek  był am atorem płci 
p ięknej i lub '1 sió zapijać, był przecież ty ­
ranem prześladowcą i straszliwie uciskał na 
P odlasiu  Unitów, nie szczędząc i łucin-

n1'Z a to ,  że nie wyśledził zbierania podpisów 
na prośbie do cara przesłanej za pośredn ic­
tw em  Papieża i nie wiedział nic o deputacji 
Unitów do Leona XIII, jenerał Moskwin

został złożony z u rzędu  a na jego  miejsce 
guberna torem  s ied leck im zanorn inow any je­
nerał Zinow iew , dotychczasowy komendant 
trzeciej gwardyjsko-grenadjerskiej brygady 
arlylerji w  W a rsza w ie ,  brat dzisiejszego 
guberna to ra  P iotrkowskiego-

Dobriański, syn słynnego ajenta m oskiew ­
skiego W olfa  Dobriańskiego z W ę g ie r ,  któ­
rego zdrow ie pil pan Apuchtin w  Sierpniu, 
pełni wciąż rolę szpiega. Jeździ po Podlasiu 
i Lubelskiem i aby się okazać ze sw o ją  g o r ­
liwością. zbiera wieści i plotki, z których 
u rab ia  akta oskarżen ia  na Polaków.

P rzygoda,  ja k a  go spotkała, przekonywa, 
iż pomiędzy Moskalami są uczciwi ludzie, 
którzy się brzydzą odstępcaini od w łasnego  
narodu  i szpiegami.

J e d en  z dygn ita rzy  moskiewskich dał mu 
policzek z pow odu nieznanego nam, tak p o ­
tężny, że mu aż oko na wierzch wylazło.

Pom im o tego, młody D o b r i a ń s k i  pozostał 
na sw ojem  urzędowem  stanowisku i ma 
stosunki z Leoncjuszem , z R urką  i innymi 
lilarami system u Pobiedonoscewa i T oł­
sto ja .

Mordobicie nie j e s t  przez tych fanatyków 
praw osław ia  uw ażane za ubliżające, lecz 
owszem za rzecz zaszczytną, odkąd pan 
A puchtin  za podobną operację został o rde­
rem  carskim ozdobionym .

*
*  *

Apuchtin, ten s traszny wróg cywilizacji 
i polskości,  człowiek, który ciągle prze tny- 
śliwa nad coraz to nowymi sposobami d rę ­
czenia i w ynaradaw iania Polaków, wydał 
w  Listopadzie 1884 r. rozporządzenie, które 
niezmiernie boleśnie dotknęło naszą klassę 
rzemieślniczą.

Istnieją w  W arszaw ie  szkoły rzem ieś ln i­
cze niedzielne, do których m ajstrow ie  obo­
wiązani są posy łać  te rm inato rów . Ze szkól 
tych a je s t  ich kilka w ygnał pan kura to r  
Apuchtin naukę rysunków  i nauki przyro­
dzone, a natomiast zaprowadzi! h is to rję  i 
geografię Moskwy. Obie te nauki w ykładane 
są w  języku  moskiewskim, którego to języ ­
ka biedni terminalorowie wcale nie rozu­
m ie ją .  Do chłopców, którzy częstokroć do­
brze czytać nieumieją w ojczystym języku, 
p rzem aw ia ją  nasłani nauczyciele Moskale 
po m oskiew sku , nauczycieli bowiem Pola­
ków s ta ra ją  się systematycznie usuwać, za­
stępując  ich agitatorami m oskwicyzm u.

Go wszakże najsrożej dotknęło rzemie­
ślników, to n ieprawnerozporządzenie Apuch- 
tina, które nakazuje, aby żaden terminator 
nie został wyzwolony przed ukończeniem 
trzyletniego kursu  w szkole niedzielnej r ze ­
mieślniczej .

Szkoły istniejące pomieścić zaledwie mogą 
tysiąc kilkaset uczniów, — term inatorów  zaś 
je s t  w W arszaw ie  8,000; — z tej liczby 
przeszło 400 znajduje się w  tej chwili na 
wyzwolinach, można pfzelo sobie wyobrazić 
lament jak i  drakońskie to rozporządzenie 
w yw ołało  pośród klassy rzemieślniczej.

Gi, co się mają wyżwalać umieją więcej 
niż ich może nauczyć szkoła niedzielna rze ­
mieślnicza, pomimo tego zm uszają  ich, aby 
trzy lata napróżno stracili w  tej szkole, j e ­
żeli chcą zostać czeladnikami.

Hozporządzenie to Apuchtina, w ydane 
zostało na korzyść Niemców.

Utrudnia polskim terminatorom w yzw o- 
liny na czeladników, co tylko ten skutek 
mieć może, iż majstrowie czeladników spro­
w adzać  będą z Niemiec.

W szys tko ,  co tylko Moskale robią u nas 
przeciwko narodowości polskiej obraca się 
i na korzyść nieinieczyzny. 
j  Ślepi,  nie widzą, Jak germ anizacje fale

przep ływ ają  polskie ziemie i za lewają m o ­
skiewskie kraje.

*
*  *

W  dniu 14 Listopada 1884 r .  zjechał do 
Siedlec z P e te rsbu rga  od m inistra  sp raw  
w ew nętrznych  urzędnik do szczególnych 
poruczeń i zabraw szy  z sobą p. Baranowa, 
kilku żandarm ów , s trażn ików  ziemskich i 
pa ru  u rzędników , udał się do Bordziłowki, 
w si  kościelnej położonej między Łozicami 
a Białą i tu nasam przód zaaresztow ał p ro ­
boszcza księdza Połubińskiego, a następnie 
sp isaw szy  protokół i inw entarz  kościelny, 
kościół zamknął i zapieczętował.  W  cztery 
godziny zaś później, ksiądz Polubiński 
w  tow arzystw ie  dw óch żandarm ów , po je­
chał w  podróż niedobrowolną do A stra-  
chanu ! P ow odem  tego gw ałtu ,  który w zbu­
rzył serca całej ludności,  ma być ta okoli­
czność, że ksiądz Polubiński,  j a k  tw ierdził  
pan Baranów, miał chrzcić i ś luby  daw ać 
Unitom.

W  nowym tym gw ałcie uderza to, że p o ­
minięto śledztwo i sądy i na zasadzie sa m e­
go podejrzenia, niczem nieudowodnionego, 
porw ano  proboszcza i wywieziono go na 
wygnanie. Ju ż  więc naw et o pozory pra- 
wności niedba rząd m oskiew ski w  walce, 
jaką prowadzi z cywilizacją eu rope jską  na  
polskim g runcie .

Parafianie bez winy pozbawieni zostali 
sw ojego  proboszcza i kościoła, n iewiadomo 
bowiem, czy pozwoli rząd odpieczętować go 
i nabożeństw o w  nim odpraw iać .  Za cóż na 
nich spadła tak sroga  k a ra ?

W  osobie ks. Połubińskiego przybył nam 
nowy męczennik świętej s p r a w y !

Cześć dosto jnem u w y g n a ń c o w i!
G w ałt na je g o  osobie dopełniony i za m ­

knięcie kościoła w  Bordziłówce zap isu jem y 
na re jestrze  krzywd narodu  polskiego ja k o  
fakt bolesny do przyszłego porachunku !

*
*  *

Dziennik m oskiew ski K ijew lanin  d o w ia ­
du je  się o nowym rozkazie petersbursk iego  
ministra  komunikacji,  w  którym powiedzia­
no jes t ,  że przed dniem 1 Stycznia 1885 r. 
w szyscy  obcokrajowcy, za jm ujący  posady 
na drogach żelaznych w  Rossji ,  m ają  być 
oddalonymi, m ie jsca  zaś ich powinny być 
obsadzone przez poddanych  moskiewskich.

Ciekawi jesteśm y, czy dla Niemców, zro­
bią w y ją tek?

Rząd moskiewski obaw ia się tak bardzo 
B ism arka ,  iż byle go nieobrazić , poświęca 
naw et żywotne interesa Moskali. B ism arka 
zaś rady  i życzenia w ykonyw a z wielką g o r ­
liwością i bez oporu. Żelazny kanclerz w ie ­
dząc o sw oim  wpływie chwalił s ię  w  tow a­
rzys tw ie  swoich poupcików : « iż wszystko 
może w  P e te rsb u rg n  i co zechce, to prze­
prowadzi tam, łatwiej naw et niż w  B er­
linie. »

Jeżeli więc pośle nad Naw ę wiadomość o 
sw o jem  życzeniu, aby dla Niemców z ro b io ­
no wyjątek , — w takim razie żadnego z pod­
danych cesarza W ilhelm a nieoddalą Moskale 
z służby przy kolejach żelaznych. Rozkaz 
ministra dotknie tylko Polaków, Rusinów, 
Czechów i Niemców poddanych Austrji,  
Francuzów, W łochów , R um unów  i Żydów. 

*

*  *

Prześladow anie p rassy  polskiej pod za ­
borem pruskim  odbyw a się z zawziętością 
niesłychaną, Sądy niemieckie nie kierują  się 
w obec naszych dzienników względami 
sprawiedliw ości i zaw sze w ydają  wyrok 
taki, jak i  im władza nakaże. Niemieckie g a ­
zety byw ają  uwalniane, polskie nigdy. Dla
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P o la k ó w  niem a pod rządem pruskim  sp ra -  i 
w ie d l iw o ś c i .  W  ostatnich czasach, o d p o ­
w ied z ia lnego  redaktora w ychodzącej  w  P o ­
znaniu O św iaty  p. Stefana Szypersk iego ,  
skazała poznańska Izba karna na 150 marek 
kary lub miesiąc w ięzienia , za w y d r u k o w a ­
nie w iersza ś. p. S ta n is ła w a  G rudzińskiego  
pod tytułem A n io ł P ań sk i w  którym prok u ­
ratoria dopatrzyła się podburzania ludności  
do g w a łtó w .  Redak'ora W arty  skazano  
także w  Poznaniu na dw a m ies iące  w ię z ie ­
nia za w yd ruk ow anie  w iersza  pani S ew eryn y  
B uc/iińslciej, redaktora O św ia ty  po raz drugi  
na s z e ś ć  tygodni w ięz ien ia  za w iersz  K o r ­
nela U jejsk iego , drukow any po raz p ierw szy  
przed 4 0 - tu  laty. G d yb y śm y  w y m ien i l i  
w sz y s tk ie  w yroki jak ie  spadły na Gońca 
W ielkopolskiego, który w N -rze 290 z dnia 
17 Grudnia 1884 r. u m ieśc i ł  portret Jana  
F rankow skiego, naczelnika depulacji U n i­
tó w ;  na D ziennik P oznański, na K u r je r  P o ­
znański, na K ato lika  na Górnym Szlązku, na 
G azetę  G órnoszlązką, która w  skutek  skazań  
przestała  w y c h od z ić  i na inne je s z c z e  p o l ­
skie pisma, na które m u sie lib yśm y w iele  
papieru zapisać. P rześ ladow an ie  te prassy  
polskiej dow odzi,  iż w  Prusiech praw o w ol­
ności druku nie i s t n i e j e ; dowodzi j e s z c z e ,  
że żyw otn ość  polska w znieca w e  w rogach  
naszych o b a w y .  B ism ark nie boi s ię  E u ro ­
p y —  ale niepokoją go  Polacy  !

*
*  *

W  dziennikach francuzkich z miesiąca  
Listopada 1884 r. znajdujem y liczne arty­
kuły pochw alne i listy dziękczynne, doty ­
czące rozbicia okrętu « P a ro  » w  pobliżu  
w y sp  Kanaryjskich. Okręt ten pędzony  
nawałnicą  w padł na p odw odną skałę ,  w bił  
s ię  w  nią tylcem, a przodem sterczącym  
w  górę, prawie pionowo na skale ś ię  o sa ­
dził . W  takiern położeniu, ratunek przeszło  
d w u stu  podróżnych niezmiernie był tru­
dnym . Dokonali go jednak nader sz c z ę ś l i ­
w ie  kapitan okrętow y w r a z z  podkomendan-  
tem statku panem Chodźko, sy n em  czc ig o ­
dnego Aleksandra, poety i literata, dziś  
em eryta , żyjącego w  zaciszu dom ow em  
w P a r y ż u  przy ulicy Notre-Dame des Ghamps.  
Podróżnicy  podziwiają energię ,  bystrość  
pom ysłu ,  w iedzę  marynarską, a zarazem z i ­
m ną krew  i nadzwyczajną o d w a g ę  Chodźki. 
W śró d  nies łychanego  popłochu i przeraża­
ją c e g o  strachu, wtedy gd y  w s z y s c y  g łow ę  
tracili i niewiedzieli ,  co czyn ić  dla ocalenia  
s w e g o  mienia i życia, on jed y n ie  i je g o  na­
czelnik przedsięwzięli  ratunkow e środki i 
zbaw ili  w szystk ich , oprócz doktora i kuchty  
o k rę to w e g o ,  którzy z w łasn ej  w in y  przy­
płacili  życiem ch ęć  uratowania dobytku z za­
nadto zagłębionej na tyle okrętu kajuty. 
Dzielny Chodźko, pom ny na sw ą  powinność,  
ostatni odpłynął od zanurzającego s ię  i 
w k rótce  pochłoniętego falami statku; w sz y ­
stko co miał,  stracił, bo jak  Bias w szystko  
ze  sobą w o z i ł ;  kosztow ne książki, mappy  
morskie, a nade w szystk o  najdokładniejsze  
instruinenta marynarskie i astronom iczne  
zabrała mu w o d a ; tysiące frankovv znikły  
z j e g o  mienia, ale tys iąc  b ło g o s ła w ień s tw  i 
p am ięć  spełn ionego  zacn ie  sbo w iązk u  na 
za w sz e  słodzić mu będą dalsze chw ile  
życ ia .

*
*  «

D onieś l iśm y sw o je g o  czasu  o śm ierci za­
szłej w  Tuluzie Oskara Ignacego Z ebrow ­
skiego. Obecnie dow iadujem y się, iż c z c i ­
god n y  W iktor Z ienkowicz, przyjaciel z m a r ­
łe g o ,  zakupił na cmentarzu w  Tuluzie na 
w ieczn e  czasy grób, w którym Żebrowski  
został pochow any  i polecił na nim kamień  
pam iątkow y postaw ić . Na n o w y  ten nagro­

bek polski w e  Francji zw racam y u w ag ę ,  
albow iem  Żebrowski należał do w ięcej z a ­
s łużonych  rodaków. Był on podobnie jak  
A.  Bukaty uczniem najznakomitszego w na­
szym  w iek u  matematyka i filozofa H oen e-  
W r o ń sk ie g o  i zostawił po sob ie  kilka dzieł
historj ozof leznych .

*  *

W  Brodach przed trzema laty zaczęło w y ­
chodzić  ży d o w sk ie  pismo « Die C hronik  ». 
Redaktor M A . Landau  zapow iedzia ł ,  że 
pismo sw o je  w yd aje  po n iem iecku dla tego,  
żeby go  Żydzi mogli zrozumieć, lecz  będzie  
je  w yd a w a ł w duchu polskim, to j e s t  starać  
się będzie, ażeby Żydzi porzucili sw ój sep a ­
ratyzm, bardzo dla nich i dla kraju szk od l i­
w y ,  żeby przestali s ię u w ażać  za kolonię  
niemiecką w  Brodach, i żeby p rzysw oil i  
sobie język polski,  nabrali przywiązania do 
kraju i dobrze spełniali sw o je  obow iązki  
jako Po lacy  m o jżeszow ego  w yznania . Zapo­
w iedzia ł przytem, że później będzie w y d a ­
wał sw o je  pismo po polsku

Obecnie pan M . A . Landau  og łasza ,  iż 
propaganda .jego nie była daremną. Żydzi 
brodzcy zrobili już  taki postęp w  języ k u  
polskim, iż od N ow ego  Roku pismo s w o je  
będzie w y d a w a ć  w  dwóch językach , pol­
skim i n iem ieckim . Spodziew a się ,  iż przyj­
dzie czas, że j e g ° .  pismo będzie w y ch o d z ić  
wyłączn ie  w  polskim języku, Żydzi bow iem  
będą w tedy  już  w szy scy  po polsku m ów il i .

Oby to nastąpiło jak najp ręd zej! Od Ży­
d ó w  w y m a ga ć  m u sim y, ażeby się  stali P o ­
lakami, do czeg o  p ierw szym  krokiem jes t  
przysw ojen ie  sobie takie języka po lsk iego ,  
aby był ich język iem  dom ow ym .

W s z y s c y  ci, którzy podobnie jak pan 
M. A . Landau  w  Brodach pracują dla sp o ­
lonizowania naszych Żydów, dobrze z a s łu ­
gują s ię  Ojczyźnie! C hwała im!

ile *

P isa liśm y ju ż  o p iśm ie  ż y d o w sk iem  w e  
L w o w ie  w  polskim języku  p. t. O jczyzn a . 
W yb o rn e  lo pismo gorącem polskim patrjo- 
tyzmem ożyw ione, je s t  organem s to w a r z y ­
szenia  A gudas Achim  (P rzym ierze  braci), 
m ającego  na celu rozszerzenie  pom iędzy  
żydam i polsk iego  języka  i polskich pojęć  o 
ob ow iązkach  n aro d o w y c h .

Jednym z założycieli pisma i s to w arzy ­
szenia  j e s t  B ernard Goldman, mąż św ia t ły ,  
Polak  serdeczny, który zarówno ukochał  
rod ak ów  m ojżeszow eg o  jak  i chrześc ijań­
sk ie g o  wyznania. Goldman j e s t  rodem  
z W a r sz a w y .  Jako akademik u w ięz io n y  
w  1862 r. posiany był u a w ygn an ie  do Oren- 
burga, zkąd osw obodzić się zdołał. Obecnie  
je s t  on posłem  miasta L w o w a  na Sejm ie  
lw o w sk im  i należy do stronnictwa narodo-  
w o-p o s tęp o w eg o . '  Charakter je g o  p ew n y  i 
s ta ły .  G oldm an jako obywatel kraju i po­
se ł ,  spełn ia  sumiennie obow iązki s w o je .  
S łu szn ie  też opinia publiczna zalicza go do 
najużyteczniejszych pomiędzy naszym i r e ­
prezentantami i nazwisko je g o  otacza sza ­
cunkiem .

P o w a g a  i w p ływ  założonej przez niego  
O jczyzn y  skłoniły wychodzące po niemieckn  
ży d o w sk ie  pismo Izraelu  do ukazyw ania się  
w  polskim  także języku. Mamy w ię c  dw a  
pisma w e  L w ow ie  pracujące nad spolonizo­
w aniem  Żydów. Izraelita  jes t  organem  sto ­
w arzyszen ia  Szom er Izra e l (Straż Izraela).  
Przed laty Szom er Izrael był na złej, bo 
niem iecko-centralistycznej drodze. Później  
jednak  zm ienił kierunek i nie zajm uje już  
nieprzyjaznego w  obec polskiej Ojczyzny  
stan o w isk a .  Żydzi w ię c  w  Galicji chociaż  
p o w o li ,  ale polonizują s ię ,  co notujemy tu ­
taj z praw*tziwem zadowoleniem .

*
*  *

W  miesiącu Grudniu 1884 r. będąc w m i e ­
śc ie  Troyes dow iedzia łem  się  od rodaków  
tam przebyw ających  o Józefie Jaskólskim  
zam ieszkałym  w  małej w io se c z c e  o jedną  
milę od T royes .  Jaskólski j e s t  w  położeniu  
opłakanem . Starzec 75 letni, kaleka, upada 
bow iem  na nogi i z trudnością chodzić może, 
niema utrzymania, ani dachu, pod którym -  
by g ło w ę  m ógł spokojnie położyć. Chłopi 
francuzcy z litości dają mu trochę jedzenia,  
g d y  głodny przyw lecze  s ię  do którego z ich 
dom ów . Miejscem noclegu je g o  je s t  ch lew ,  
gdzie  na s łom ie  pomiędzy nierogacizną p o ­
zw ala  mu gościnny  w łaściciel ch lew u  p o ło ­
żyć strudzone kości. Ten kaleka stary, ż y ­
ją cy  z chleba ja łm użny, miał św ietną  prze­
sz ło ść .  B y ł  on n ie g d y ś  dzielnym  żołnierzem  
polskim i w a lczy ł w  1831 roku za O jc z y ­
znę. Ażeby nie sp lam ić  s ię  pokłonem przed 
carem podając s ię  o a m n estję  w ola ł zostać  
nędzarzem w e  Francji,  bez chleba i bez  
przytułku żebrakiem . Jest w  tein żebractwie  
pew na w ie lkość  m oże bezw ied n a  duszy,  
nakazująca się szan ow ać . Starcem  tym po­
winno się  zająć T ow arzy s tw o  C zc i i Chleba  
i o g ó ł  em igracji .  R odacy  w  T royes  w s p ie ­
rają go czasami sw o im  groszem , lecz nie 
j e s t  w ystarczającem  ich w sp a rc ie .  Dokła­
dne i s z c z e g ó ło w e  w iadom ości o Jaskólskim  
m oże udzielić o b y w . K ossow ski, em igrant  
z 1863 r., fabrykant bonneterie w  T royes, rue 
de la Monnaie, 1 7 .  A . R.

*
*  *

Pan W ła d ysła w  W ołow ski, jak o tern do­
nosi jed no  z pism w ychodzących  w  Nicei,  
napisał po francuzku dramat w  5 aktach 
p. t. Les P igeons de Monaco. Treścią dra­
matu jes t  historja pew nej rodziny paryzkiej 
która przybyła do Monta-Carlo (pod Monaco) 
gdzie  jes t  s ła w n y  dom g ry  i tam pędzona  
żądza szybkiego  przez ruletę w zbogacen ia  
się, utraciła honor i zakończyła sa m o b ó j­
s tw em . Pan Cartelazzo, dyrektor teatru  
w  Nicei, przyjął do sw e g o  repertoaru dra­
mat pana W .  W o ło w s k ie g o  i p rzed sta w ig o  
w  bieżącym zim ow ym  sezo n ie .  D awniej  
w  Nicei przedstawiona sztuka dramatyczna  
tegoż autora p. t. L e M illionnaire  będzie  
grana w Paryżu w końcu Marca r. b. vv tea­
trze D eja ze t. C iekaw i je s te śm y  czy  dramat 
p. W .  W o ło w s k ie g o  przyjętym  będzie  
w  Paryżu z takiein sa m em  uznaniem, z j a ­
kiem był przyjęty  w  Nicei.

*
*  *

W  Listopadzie 1884 roku umarł w  mie  
śc ie  Troyes A n ton i K arczew sk i, em igrant  
z roku 1863 r. Był on rodem ze w si  W ólk a  
Zabłocka, w  parafii Serniki w  L ubartow ­
sk im , gdzie  dotąd przebyw a je g o  zamężna  
siostra. A . K arczewski jako  praw y P o lak  
poszed ł do w ojsk a  polsk iego  i bił s ię  w a l e ­
cznie w  pow staniu  1863 roku. Na em igracji  
odznaczał s ię  pracowitością. Pozostaw ił po 
sobie majątku 6,000 franków. Sum m a ta je s t  
w  depozycie  rządow ym . N ależałoby zaw ia­
dom ić rodzinę K arczew sk iego  w  kraju, 
zw łaszcza  też je g o  s iostrę, ażeby zg ło s i ła  
się  po su k ces ją  po bracie. Szkoda byłoby,  
ażeby grosz  mozolnie zapracow any i za­
oszczędzony przez tułacza po lsk iego ,  prze­
szedł w  obce r ę c e !

*
*  *

P ism a  polskie  w ychodzące  w  sto licy  
W ielk o p o lsk i  piszą, że przechodzenie gra­
nicy pruskiej od strony Królestwa P o lsk ieg o  
j e s t  obecnie dla w y c h o d źc ó w  bardzo utru­
d nione. Skoro p ojaw i s ię  jaki w ychodźca ,  

i Po lak  czy R ossjan in , ma w ładza  m iejscow a
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donieść o tem przełożonemu pruskiemu 
urzędnikowi i przedstawić go, po sprawdze­
niu jego  s tosunków osobistych, mianowicie, 
gdzie przebywał przez ostatnie dw a lata, 
czy uczynił zadość obowiązkowi w o jsk o ­
wemu i czy nie pozostawał w śledztwie mo- 
sk iew skiem . Jeżeli wychodźca, k tórem u 
naczelny prezydent z  Poznania lub Bydgo­
szczy, pozwolił na pobyt w k ra ju ,  opuszcza
sw oje  m i e j s c e  zamieszkania, ma o tem prze­
łożony obszaru dworskiego lub gram y za ­
wiadom ić landrata. W ychodźcy o których 
pokaże się, że są żebrakami włóczęgami, 
lub w  jakikolwiek inny sposob uciążliwem;
lub n ie b e z p ie c z n e m i  indywiduami, m a jąb y c
natychmiast wydaleni. Rozstrzygnięcie lan­
drata ma być tylko w takim razie zaciągmę- 
tem jeżeli chodzi o wydalenie wychodźców, 
k t ó r z y  już  w pew nem  oznaezonem miejscu 
o s i e d l i l i  się na stałe. Z tych rozporządzeń 
widzimy, iż wychodźcy w zaborze pruskim 
oddani zostali na łaskę i me łaskę komisa­
rzy policyjnych po powiatach. Obostrzenie 
to dla w ychodźców nastąpiło w  skutek  po­
now nego zbliżenia się Moskwy do P ru s .

*
* *

Miasto B ia ła  w Galicji, położone tuż na 
granicy Górnego Szlązka austrjackiego na­
przeciwko miasta  Bielska, przybrało już 
od daw na postać cudzoziemską z powodu 
osiedlenia się wielu fabrykantów sukna, po­
chodzenia niemieckiego, którzy  sprowadzili 
nie mało niemieckich robotn ików . Polskich 
robotników po fabrykach je s t  dużo, lecz zo­
sta ją  pod w pływ em  swoich chlebodawców 
Niemców.

Aczkolwiek w  Galicji w  szkołach i u rzę­
dach j e s t  używ anym  język  polski, w  Białe 
uczą 'i u rzędują  po niemiecku, w  skutek 
czego większość polskiej ludności j e s t  ger-  
manizowana. Jaka zaś zaciekłość je s t  tych 
gerinauizatorów  przekonać się można było 
z wizyty m arszałka Zyblikiewicza, który na 
początku Listopada odwiedził Białę.

Utworzyli oni komitet, który urządził uro­
czyste przyjęcie m arszałka se jm u czyli kra­
jow ego, w  ten sposób, ażeby ludność polska 
nie mogła m u okazać, że je s t  w większości 
i że na swojej rodzinnej, polskiej ziemi je s t  
germ anizow aną i uciskaną przez Niemców.

Gazeta Narodowa  donosi, że na bankiecie 
danym przez miasto na cześć Zyblikiewicza, 
zasiadło do stołu sto osób. W szys tk ie  toasty 
wnoszone były  po niemiecku jakko lw iek  
było obecnych 40 Polaków , a wszyscy 
Niemcy po polsku rozum ieli .  Hentschel, 
rek to r  szkoły ewangielickiej,  prusofil i ger-  
m anizator w  imieniu komitetu daw ał po­
zwolenie do przem aw iania tylko po n ie ­
miecku.

Gdy m arszałek  pow iatowy p. Klucki 
oświadczył, że chce wnieść toast « Kochaj­
m y s i ę », H entschel pozwolił mu mówić 
z zastrzeżeniem atoli, że cała przem ow a bę­
dzie po niemiecku wygłoszoną i tylko słowa 
K ochajm y się m ogą być po polsku pow ie­
dziane. P a n  K lucki zgodził się na ten ubli­
żający je m u  i narodow i w arunek . Poseł na 
se jm  kra jow y w e L w ow ie  Dr. Rosner w n o ­
sił toast na cześć m arszałka k ra jow ego  po 
niemiecku, marszałek zaś p . Zyblikiewicz, 
z wielkiem naszem zadziwieniem, także po 
niemiecku przemawiał.

Niemcy bialscy są nim z tego powodu za­
chwyceni,  a Polacy bialscy są zasmuceni 
tem zaniedbywaniem  z je g o  s trony pol-

SZJużZto tolerancja nasza dla obcych ję z y ­
ków  na polskiej ziemi za daleko idzie.

N aganna skw apliw ośc Polakow do p rze ­
maw iania  obcymi językami, sp raw iła ,  że

nasi tyrani, Niemcy i Moskale, mogli się 
pokusić, p ierwsi o zniemczenie, drudzy o 
zm oskwiczenie szkół i urzędów na polskiej 
ziemi.

Barania to potulność, karygodna to le ran ­
cja w  narodzie, k tórem u je g o  język ojczysty 
gw ałtem  wydzierają .

Nauczmyż się raz przecież bronić naszej 
wspaniałej m ow y, skazanej przez w rogów  
na zagładę.

*
3|e £

W  Stanach Zjednoczonych mnoży się li­
czba czasopism polskich. Od niedawna za ­
czął wychodzić now y dziennik w mieście 
Detroit, tem samem, w  któretn zamierzono 
założyć sem inarjum  duchowne polskie. N o­
w e pismo je s t  tygodniowe. Ma tytuł Gazeta 
Narodowa , taki sam ja k  pismo Jana  Do­
brzańskiego we Lw ow ie.  Redakcją am ery ­
kańskiej Gazety Narodowej składają pano­
wie : J , Z aw isza  i J . P io trow ski•

*

*  *
Pew ien  m oskiew ski publicysta pow ie-  

d z ia ł : « że ilekroć zanosi się na jak ieś  zbli­
żenie między carem a Polakami, na z łago­
dzenie sys tem u i na rozejm  między dw om a 
narodami, tylekroć pow iew  z Berlina roz­
trąca w  zarodzie wszelkie usiłowanie po je ­
dnawcze. » Czas k rakow ski przytoczywszy 
owe s łow a m oskiew skiego  publicysty s łu ­
sznie zwraca uw agę , że zapowiedziane 
przez St-Petersburskie Wiedomosti nowe 
carskie rozporządzenie tyczące się kościoła 
katolickiego, niczein nie byłoby jak  prostą 
kopią pruskiej « A nzeigeptlicht» która dala 
powód do K ulturkam pfu . W edług  tego roz­
porządzenia ksiądz zarówno ja k  urzędnik 
zależałby od władzy świeckiej guberna tora  ; 
biskupowi nie byłoby wolno bez uw iado ­
mienia rządu m ianować proboszczów ani 
naw et w ikar ju śzów .

P rzed  rozporządzeniami, k tó re  przepo­
wiadają Sl-Petersb. W ied., doniósł te legram 
z P e te rsbu rga ,  że rząd wydał ukaz, zab ra ­
niający biskupom mięszać się do korrespon- 
cji księży z władzami moskiewskiemu. Je s t  
to zamach na pow agę b iskupów  i na  karność 
kościelną ; j e s t  to dalej wdzieranie się w sto­
sunek hierarchiczny kościoła i buntowanie 
podw ładnych  księży na biskupów. Rozpo­
rządzenie to ma bardzo już wyraźny  cel, 
rozprzężenia kościoła katolickiego i dem ora­
lizacji księży. O tw iera  zaś d ro g ę  szp iego­
s tw u  i rozdrażnieniu między klerem a w ła -  
( Izam i.

Gazeta Narodowa  powiada, że « je s t  to ro ­
bota K atkow ów  i Mołczanowów, którzy 
zna jdu ją  zachętę oglądając się na Niemcy. 
Gzy w ie car o tem, co się dzieje? Czy Giers 
i lo łs to j  nie czują następstw tycp k roków ?
Gzy w yw oływ ać prześladowanie katolików 
je s t  politycznym rozumem w o b ec  nihilizmu, 
ruchów  antisemickich i kwestji un ick ie j .  »

My do s łów  tych G. A- dodam y jedno  
tylko objaśnienie. Rozporządzenia w ydane  
przez rząd dowodzą, iż rząd carski j e s t  d u ­
chem nihilizmu prze ję ty .

Kafaslrofa w  Rossji j e?t .n ieu n ik n io n a : 
pracu ją  na nią rząd  carski i nihiliści.

*

*  *
W  Londynie przemieszkuje bardzo wiele 

j ^ y d ó w  przybyłych z różnych P o lsk i  p ro -  
! wmcji,  najw ięcej z litewskich i ruskich  wo­

je w ó d z tw ,  przezwanych guberniami.
Londyńscy Żydzi, wychodźcy z Polski, 

w ydają w  stolicy Anglii pismo redagow ane 
w dobrze nain znanym  żargonie żydow skim  
P- t. Polish Idei.

W ypadk i,  jak ie  zaszły lałem r. b. w  Bo­
rys ław iu ,  opisało to pismo w ed ług  dzienni-

i ków wiedeńskich, k tóre  przedstaw iły  je  jako 
ruch  antisemicki. W  rzeczy samej było ina­
czej . Sądowe śledztwo wykryło, że n apa­
dającą stroną byli Żydzi, k tórzy  w  B orys ła ­
wiu  p racu ją  w znacznej liczbie ja k o  prości 
robotnicy w kopalniach nafty. Oni to napa­
dli na robotników kompanii francuzkiej i po­
budzili tych os ta tn icdoh  odw etu .

S p ra w a  ta była więc chwilowym w y b ry ­
kiem motłochu żydow sk iego ; szczęściem, że 
w  odw ecie swoim chrześcijański motłoch 
ograniczył się na w ytuzow aniu  p rzeciw ni­
ków i wybiciu szyb. Oprócz też spustosze­
nia kilku domów żydowskich i zranienia 
z obu stron kilku ludzi, wypadki bo rys ław - 
skie nie miały innych następstw .

Gdyby przez agitac ję  antisemicką były 
w ywołane, nie byłyby się tak prędko uśmie­
rzyły.

Dzisiaj w  Borysławiu panuje głęboki spo­
kój. Robotnicy żydowscy pracu ją  w kopal­
niach nafty i w osku ziemnego obok robolni- 
ków  chrześcijańskich w  zupełnej z sobą 
harmonii.

*
*  *

Dziennik niemiecki Ausland  podaje  kilka 
szczegółów o Polakacłi osiadłych w  Alba­
nii, tak w  daw nych  latach, jako też  i w bliż­
szej nam epoce.

Czytamy w  tem czasop iśm ie : « Od kilku­
set lat w edług  podań napływali do Albanii 
osadnicy z je ńców , wziętych do niewoli 
przez Turków  i Tatarów. W  liczbie tych 
osadników w ielu  było m ieszkańców  p r o ­
wincji polskich. Z czasem ci ostatni pozbyli 
się języka  sw ego  i obyczajów  rodzinnych, 
zlewając się z kra jow cam i S łowianami. N ie­
które nazwy dotąd używ ane, j a k  : W oda-  
żiw ay Jeziernia  i inne świadczą o polskiem 
pochodzeniu.

W  ostainich 2 0 - tu  latach w  albańskich 
koloniach osiadło 30 rodzin polskich, które 
odżywiły daw ną tradycją. W  W odoż iw ie  
(którą Albańczycy nazyw ają  Aquaviva) było 
w  1862 roku S łow ian  1,763, teraz ta liczba 
w zmogła się, bo.przybył do niej żywioł pol­
ski, liczący sto głów .

Dalej Ausland  powiada, że w  liczbie P o ­
laków zna jdu je  się lekarz, kilku  p rzem y­
s łow ców  i księży. Ogół trudni się pracą r ę ­
czną i wyrobkiem lub ro ln ic tw em .

Należałoby pomyśleć o zorganizow aniu  
P o laków  w  Albanii w  osobną parafią gm in ­
ną lub tow arzystw o i p rzys tąp ić  do u tw o ­
rzenia Szkółki dla dzieci z w yk ładem  w  j ę ­
zyku polskim.

Utrzymanie w  sile żywotnej ducha pol­
skiego, miłości Ojczyzny i zachow anie n a ro ­
dowości polskiej, wszędzie je s t  Po laków  
p ie rw szym  obowiązkiem. Niechaj o n im  pa­
m ię ta ją  bracia nasi w  Albanii.

W iadom o, że biskupem  katolickim A lba­
nii j e s t  ksiądz M ałczyński, Polak z Lubel­
skiego rodem . Moskale jako  kleryka uni­
ckiego wysłali go przed laty z innymi do 
sem ina rjum  p raw osław nego  w  Kijowie. 
Z drogi uciekł do Rzymu, gdzie został ks ię ­
dzem.

K s. Małczyński używa wielkiej wziętości 
w  Albanii.  On to powinien się zająć ro d a ­
kami tam będącymi.

Obecnie k s .  Małczyński p rzyby ł do L w o ­
wa, odwiedzić siostrę, w d o w ę  po ks. K ry -  
piakiewiczu.

 -----------

NEKROLOGJA

K urjer W arszawski o trzymał z Barcelony- 
w iadom ość o zgonie pani Cardellach w m ie -
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siącu G rudniu 1884 r. Rodem była z Krako­
wa i z dom u nazywała się B ohrzyńska.  Mąż 
b y ł H iszpanem . W  latach 1843-48 pisywała 
do dzienników polskich korespondencje .  Jej 
polskie a r tyku ły  d rukow a ł P rzy jacie l dzieci 
w  tym czasie, gdy  mieszkała w  kraju ,  

t
W  A ntw erp ii ,  w G rudniu  1884 r .  umarł 

m ając  lat sto, ołicer m arynark i  h o le n d e r ­
skiej B artłom ie j Naw arski, fechm is trz  ak a ­
demii w o jskow ej w  Bredzie. Rodem był 
z Poznania.

NA PODTRZYM YWANIE W Y D A W N IC T W A
Kurjera Polskiego w  Paryżu

P P .  Kulczycki H ra b ia .... Fr.  20 »
— W olsk i  z Kew, A n g l i i . . .  — 10 »
—  Bukowski z Stokholmu. . .  — 17 »
—  Dr Kościakiew icz...............  — 5 »

SKŁADKA
NA UTRZYM ANIE G ROBÓ W  PO LSK ICH  W  P A R Y Ż U .

Doktor Kościakiewicz  P t, 5 «

W y s z ła  z d ruku  i j e s t  do nabycia w d r u ­
karni A. Reiffa w  Paryżu  K s i ę g a  W spomnień  
A l/reda  Młockieyo wydana przez Agatona  
Gillera i P io tra  Z  brożka. Dzieło to ozdobio­
ne portretem Młockiego, zaw iera  oprócz 
pism je g o  pośmiertelnych obszerny życiorys 
au tora  napisany przez A . Gillera.

Cena 2 fr.  50 centimów, z przesyłką  fr.  
3,05.

11EHSE & G M U Y N S I I
35, Rue Trevise w  Paryżu.

Dom kom m issow o-ekspedycy jny  z a j ­
m uje  się zakupem  ja k o  też i w ysyłką 
wszelkich tow arów  na drodze lądowej 
i morskiej do kraju .  O bszerne składy do 
przyjm owania tow arów  z k ra ju  przycho­
dzących.

P R A W D Z I W E  PIGUŁKI M O R K O M
P .  ARTHAUD MOULIN

Najlepsze ze środków czyszczących 
i przeczyszczających k rew  we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w  zołzach, liszajach, w yrzu tach  sk ó r­
nych i zepsuciu krwi.

Skład g łówny w  P a ry żu  u p. Arthaud 
Moulin aptekarza, 30, Louis le Grand.

LE GOALTAR SAPONINĘ LE BEUF
zaleca się jako  oczyszczający, an ty -  
miazmatyczny, gojący rany. Je s t  przy­
ję ty  do użycia w  Szpita lach Paryzkich  
i w S zp ita li M arynarki Wojennej.

D o w o d y  n ie z b ite  je g o  z a le t .
Używany w  kompresach, obm yw a- 

niach, w strzykiw aniach , gargaryzm ach, 
je g o  skuteczność j e s t  uderzającą w  na 
stępujących  w ypadkach  : przeciw  A n ­
thrax owi, G angrenie, Ranom, Białym, 
upławom, Anginie, Łupieżowi, Z apa le­
niu dziąseł, etc.,  etc.

Używany do płukan ia  ust Sianowi 
bezwątpienia najlepszy, najzdrowszy i 
najhygieniczniejszy ze znanych do tego 
użycia środków.

CENA FLAKONU 2 F R . za  6  FLAKONÓW  10 F R .
DLA UNIKNIENIA FAŁSZOW AN Y CH  PRODUKTÓW

Żądać wyraźnie Coaltar Le B e u f
S K Ł A D Y  W E  W S Z Y S T K IC H  G ŁÓ W NYCH  

APTEK AC H .

Olicliotl X \ l | e [ei R ocznicy pow stania Narodowego 1863  
roku obchodzony będzie w Paryżu jak w lalach poprzednich, dnia 22 Stycznia 
r. b., we Czwartek, w następującym porządku :

O godzinie 12-ej w południe kapłan parafii polskiej wielebny ksiądz W itk o w s k i  
odprawi nabożeństwo żałobne za poległych braci w ostatnim powstaniu w kościele 
Wniebowzięcia N. Marji Panny (de VAssomption). Do śpiewów kościelnych dołą­
czy się chór Towarzystwa Filharmonicznego Polskiego.

W ieczorem  o godzinie 8-ej w w ielkiej sali dolnej du  Grand Orient de France,  
r u e  Cadet N r. 16, Obchód uroczysty pod przew odnictwem  szanownego professora

WACŁAWA GASZT0WTTA.

P R O G R A M
CZĘŚĆ POLITYCZNA.

1* Zagajenie Przewodniczącego.
2° Mowa p. A rlw ińsk iego ,  profesora w Szkole Polskiej.

CZĘŚĆ ARTYSTYCZNA.

M . H e r t z .i° Hymn do Boga, na pamiątkę stuletniego rozbioru Polski . 
odśpiewany na cztery głosy przez Członków Towarzy­
stwa Filharmonicznego Polskiego w Paryżu. 

a) Cavatine  .......................................................  J. R a f f

° 1 b) Tarantelle C h . D a n c l a .
w ykona na skrzypcach p. E. Letourneux, z Kon- 

serw atorjum  Paryzkiego.
3o Paraphrase sur Martha . . . . . . . .

wykona na fortepianie autor.
4° Caprice sur la Romance de Joseph, pour violoncelle et piano 

wykona na wiolonczelli prof. AchiLle Le Chevalier.
5° Nasza tysiącletnia rocznica 1863 r . . . . . . .

w ykonają na cztery głosy członkowie Towarzystwa 
Filharm onicznego Polskiego.

6° Ballade et P o l o n a i s e ...................................................................
wykona na skrzypcach p. E. Le T o u r n e u x , z Kon- 

serw atorjum  paryzkiego.
( a) N octu rn e ...........................................................................................Chopin.

7° ] 6) I m p r o m p t u ...................................................................................Chopin.
( c) Marsz w ęgierski  ......................................... ........

wykona na fortepianie p. H e n ry k  Kowalski.
8° Sonatę pour piano et v i o l o n c e l l e ..........................................

zagra na wiolonczelli prof. Achille Le Chevalier.
9° Jeszcze Polska nie zginęła, ułożona na 4 głosy przez prof, 

zaśpiewa chór Tow. Filh. Polskiego.

Dla braku  dokładnych adresów  i zaoszczędzenia w ydatków  nie będą rozsyłani 
osobne zaproszenia. Komissja urządzająca obchód Styczniowy uprasza rodaków 
o ja k  najliczniejszy udział w  tej narodowej uroczystości i prosi, ażeby niniejsze 
ogłoszenie raczył każdy Polak zamieszkały w e F rancji uw ażać jako  w ysłane pot 
jego adresem  zaproszenie.

L. RYLSKI s C", BAYONNE
Właściciel plantacji herbaty w  Assamie

DOM IMPORTACYJNY HERBAT INDYJSKICH I CHIŃSKICH.

K o w a l s k i .

O f f e n b a c h .

S t . P i l i ń s k i .

H. V i e u x t e m p s .

K o w a l s k i . 

M e n d e l s s o h n . 

S. P i l i ń s k i e g o .

1
I

za na -  
zawie-

Rozsyła nd cała Francję franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorca, 
desłaniem n a h ineJ surnm y przekazem pocztow ym  (mandat de poste), p u d e łka , 
rające c z y s t e j  w a g i  4 kilogramy H erbaty mieszanej w najlepszych gatunkach.

CENY ZA P U D E Ł K O  HERBATY
H E R B A T Y  a s s a m s k i e  

M ixed A ssam  za  pudełko. . . . fr. 33
D arjiling s u r f i o .........................................  33
Serai extra f i n - ......................................... 45M elange de F ooch oo  ex tra  c h o is i. . . . Ir. 50 za pudelk .

if O d s ie w k i  od  herbat (jeżeli n ie  brakuje) fr. 24 za pudełko.

L e  p ro p r ie ta ire -g e ra n l  : A. REIFF .

H E R B A T Y  C H IŃ SK IE
M ślange n. 1 M a c a o ........................... fr. 30

— n 2 C a n to n ............................  35
n. 3 S h a n g h a i .......................  40

IM .SY Ż. — d b u k a h n i a  p o L s K i  a .  K K iFFA , y, place du Celtóge de Fraace


